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Królewiec.
Stolica W ielkich  mistrzów zakonu teutoń- 

skiego N. Maryi P anny , pospolicie krzyżackim  
zw anego, nieobojętną w historyi naszej gra rolę. 
Znakomite w ypadk i, z bliska nas obchodzące, 
lacza  się z dziejami Królew ca, które tu w k ilku  
rysach będą skreślone.

W ezwani przez Konrada, księcia mazowiec
kiego, dla obrony jego kraju od najazdów' pru
skiego pogaństwa, Krzyżacy, oręż zwycięzki 
w  ziemie pruską wnieśli i coraz dalej panow'a- 
nie swe rozpościerali. W spierał ich Przemy
sław  III., król czeski, w walkach z mieszkań
cami staro-pruskiej prowincyi S am b ii albo Sam 
ian  dy i ,  co mu Krzyżacy zawdzięczając, nowo 
założonemu, w r. 1255., zamkowi, nad rzeką 
Piegiem, nazwisko Królewca, czyli królewskiego 
grodu nadali. Taki jest początek tego miasta. 
Rycerz w zbroi i koronie, wyobrażający króla 
Przem ysław a, był herbem Krolew'ca. Garnek 
stanał na górze, dębem odwiecznym porosłej, 
a w pobliżu wzniesiono szańce i lńssy przeko- 
powe. W  roku 1256., za staraniem komtura 
B u rc h a rd a  de H o rn h a u se n , wzięło początek 
w'okolicach zamku, miasto właściw’e, dzis sta
rem miastem  zw ane, i również Królew ca otrzy
mało imię. Gdy zaś niedługo potem A n ze lm , 
biskup warmiński, zamek i przyległe okolice 
rozdzielił między zakon i biskupa sambijskiego. 
Krzyżacy zbudow’ali nowy zamek, w bliskości 
dzisiejszego zamkowego kościoła, podwójnym 
niurem go obwiedli, dziewdęcią baszt i fossą 
wzmocnili.

W arow nie te w ielce pożytecznemi by ły  dla 
zakonu w  w ojnach z Prusakam i; tudzież pod
czas oblężenia zamku w roku 1260. W e  dw a 
la ta  później, K rólew iec, którego mieszkańcy, 
z przyczyny chorób i głodu ciężko ucierpieli, 
nową zdięty by ł trw ogą, lecz pospieszyli mu 
z dzielną pomocą, książę Julicha i hrabia M ar
chii. W  krw aw ym  boju 3000 Prusaków' naów - 
czas poległo.

Około roku 1300., obok Starego, powstało 
Nowe Miasto, jako druga część Królewca; a 
około 1324. przybyło i trzecie miasto K n e ip -  
h o f , od Polaków K nypaw ą  zwane, rzeką Pre- 
gel od dwóch pierwszych przedzielone. Szybki 
wzrost Królewca wkrótce go wywyższył nad 
pierwiastkowe przeznaczenie. Z obronnego sta
nowiska przeciw’ napadom Prusaków, przekształ
cił się w gród zamożny i handlowy. Bliskość 
morza, żeglowna rzeka Pregel, żyzność ziemi, 
przez wytrzebiania lasów pomnożona; to wszy
stko przykładało się do zakwitnienia Królewca, 
do podniesienia jego handlu. Zakon, wyzna
czywszy go za miejsce wypoczynku podróżnym 
i pielgrzymom, niemało także ku jego bytowi 
się przyczynił. Zwyciężeni Prusacy, zupełnie 
wyłączonymi byli od praw miejskich. Pozosta
wione im tylko uprawę roli, w mieście zaś rze

miosłami i przemysłem zajmowali się koloniści 
niemieccy. Tym W ielki Mistrz, K o n ra d  de 
F e u c h tw a n g e n , liczne nadał przywileje i swo
body, jakie miastom imperium służyły. Nawet 
względem Prusaków’ zakon staw ał się łago
dniejszym. W roku  1277., po trzeciem ich po
wstaniu, T e o d o r de L in d e lo w ’, w ójt, tak 
wielką pomiędzy Sambijczykami zyskać potrafił 
miłość, że na samo jego w ezw anie oręż złożyli.

Przy powróceniu spokojności, Królewiec zo
stał stolicą marszałka zakonu. Miał także w ła
snego Komtura. W  wielkość i potęgę urósł 
mianowicie za wielkich mistrzów: W in ry c h a  
K n ip ro d e  i D u sn e ra  z A n fb e rg a .  W sła
wiony poematem wieszcza narodowego, W ielki 
Mistrz, K o n ra d  W a lle n ro d ,  w r. 1382. zp ie- 
niędzy otrzymanych za drogo przedane zboże 
w Królewcu do Anglii, Francyi, Niderlandów, 
złotą monetę bić rozkazał. Przyczynił on się 
do pomnożenia ludności tego grodu, przypuści
wszy Prusaków', Polaków’ i Litwinów' do praw 
miejskich. Lecz od jego czasów potęga zakonu 
nachylać się zaczęła ku upadkowi, a walna 
klęska pod G runw  aldem  i T a n n e n b e rg ie m  
za króla W ładysława Jagiełły w roku 1410., 
srogi jej cios zadała. Nieszczęśliw e w ojny z Pol
ską, związek zawarty między szlachtą pruską 
przeciwko' Krzyżakom, zabiegi tajemnego bra
ctwa rycerzy Jaszczurkowych, do reszty nadwą
tliły znaczenie i władzę zakonu; aż na ostatek 
w d. 4. Lutego 1454. r. szlachta i miasta pru
skie, uroczyście wypowiedziały posłuszeństwo, 
tak potężnym przed laty Krzyżakom.

Ztad wynikła wojna trzynastoletnia, która 
zniszczeniem ziemię pruską napełniła. Króle
wiec, równie jak  cały kraj ten , oddał się pod 
opiekę króla polskiego. K a z im ie rz  IV ., Jagiel
lończyk, nowym poddanym swoim rów ne z Po
lakami nadał prawa, potwierdził ich przywileje, 
od wielu ciężarów uwolnił. Królewiec otrzy
mał prawo bicia monety. Lecz, gdy sie nie 
ziściły nadzieje czynnej pomocy ze strony króla 
polskiego, mieszkańcy starego miasta znowu 
się poddali zakonowi Krzyżaków'. Tak więc 
w samym Królewcu ciągnęła się wojna pomię
dzy składającemi go oddzielnemi miastami, z któ
rych każde było w alem opasane i miało osobne 
bramy. Dopiero pokój w Toruniu, r. 1466. za- 
w arty , położył koniec krwawym zatargom, i 
kraj pokojem upragnionym obdarzył. Krzyżacy 
z obowiązkiem hołdu koronie polskiej, utrzymali 
się przy tej części, która znaną była przez trzy 
wieki blisko pod imieniem Prus książęcych. 
Odstąpiona zaś część Polakom, podzielona zo
stała na województwa: pomorskie, malborskie, 
chełmińskie i księstwo warm ińskie, i wzięła 
miano Pruss królewskich. Królewiec stał się 
wówczas stolicą W ielkich Mistrzów zakonu.

(D okończen ie  n a s tą p i.)
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Samuel Zborowski.
(C iąg dalszy.)

Podczas uroczystej koronacyi nowoobranego 
kró la  Henryka w  K rakow ie, na którą się nader 
w iele znakomitych osób zjechało , w yprawiano 
na zamku w spaniałe gonitwy. Przybył także 
Samuel Zborow ski; tam chcąc się popisać ry
cerską sw ą zręcznością, w bił kopiję, wedle zw y
czaju owych wieków, na placu turniejów, i przez 
gierm ka swego k aza ł obw ołać, iż gotów jest 
za zdrowie króla z każdym skruszyć drzewce. 
P o d ją ł kopi ją Janasz, Kroat, zostający w  służbie 
Jana Tęczyńskiego, kasztelana wojnickiego, na 
znak chęci wystąpienia w  szranki. Przytomni 
Zborow’scy, obrażeni podobną śmiałością, żądają 
od Tęczyńskiego, aby rozkazał słudze swemu 
kopiją nazad postaw ić, i aby sam zSamuelem 
na ostre gonił; czego gdy Tęczyński uczynić 
niechciał i owszem sługę do gonitw podm awiał, 
w pada Samuel na domysł, jakoby całą rzecz 
Tęczyński dla znieważenia Zborowskich ukar- 
tow a ł.f  1 ) Jeszcze bardziej obraziło dumę Zbo
row skiego , skoro zobaczył, ja k  w łasny  jego 
s ługa , którego zamiast siebie w  szranki w ysłał, 
od ow'ego K roata nietylko pokonanym, ale naw et 
znieważonym i rannym został. Po upłynieniu 
dwóch dni przybył Samuel zbrojno z pocztem 
licznym do zam ku, i gdy już  k ró l z sali radnej 
do pokoi m iał w ychodzić, wry s ła ł braci sw'ych, 
A ndrzeja, m iecznika koronnego, i Krysztofa, do 
senatu, aby tam bawiącego się jeszcze Jana T ę
czyńskiego na pojedynek w yzw ali. P rzy ją ł w y
zw anie Tęczyński i mimo zakazu k ró la , który 
także Samuela do ustąpienia z zamku napomnieć 
k aza ł, uzbroiwszy się w’domu, zjechał w  tow a
rzystwie b ra ta  swego Andrzeja, kasztelana bełz- 
kiego, A ndrzeja W apow skiego, kasztelana prze- 
myślskiego, bliskiego krew'nego, i w ielu sług na 
zamek. K oło samej środkowej bramy porw ały 
się obie strony zapalczyw ie do broni. W tem , 
gdy ze strony Tęczyńskiego padają w’ystrzaly, 
uderza jeden z ludzi Samuela Czekanem w gło
w ę W apow skiego, chcącego w alczących roz
broić i ciężko takowego rani. P ow stał rozruch 
w ielki na zam ku, rozbiegli się z kola senato
row ie , czepiając się jedni do te j ,  drudzy do 
owej s trony ; tymczasem przyniosła czereda T ę- 
czyńskich krw ią zalanego W apow skiego przed 
k ró la , prosząc o ukaranie tej zbrodni. K ról, 
z powodu nadchodzącej nocy, odkłada spraw ę 
na czas inny , przykazując tylko pod czcią i 
w iarą obu stronom, aby się od dalszych roz
ruchów' w strzym ały. W  k ilka  dni stanęły strony 
przed sądem królew skim : można partya T ę- 
czyńskich, oskarżając krzyw dę uczynioną, nalega 
na ukaranie; broni się Samuel, dowodząc swą 
niewinność; w reszcie Adam G órka, kasztelan

m iędzyrzecki, w  imieniu Zborowskiego czyta 
mowę, w  której się do łask i królew skiej ucieka. 
Król przychylny Zborow skim , , chcąc sprawę 
umorzyć, znowu sądy na później odłożył, a Sa
muel obawiając się możne) strony Teczyńskicli, 

rzez F irleje i Mileckich popieranej, i niecze- 
ając już wyroku, u jechał. Śmierć W apow skiego 

spraw ę całą na nowo w y w oła ła ; żona bowiem 
zmarłego z orszakiem pogrzebowym przybyła 
do zamku, żądając ze łzam i od króla spraw ie
dliwości. W  sądzie zdania były w  tej mierze 
podzielone: jedni z senatorów’, przychylni T ę- 
czyńskiemu, skazali Samuela na gardło , odwo
łu jąc  się do praw  Zygmuntow’skich, stanowiących 
karę śmierci za zabójstwo podczas sejm u; dru
dzy zaś widzieli w tem  tylko przewinienie, godne 
uw ięzienia przez czas niejaki; inni znów bacząc 
w Samuelu w ielkie cnoty rycerskie, radzili go 
za karę w ysłać na bój przeciw  nieprzyjaciołom. 
Chcąc owe zdania niejako pogodzić, w ydał król 
w yrok , którym Samuel Zborowski z kraju na 
zaw sze w yw ołany zo s ta ł, jed n ak ie  bez naru
szenia czci jego. Po ogłoszeniu owego w’yroku 
przez P ibraka powiernika, królew skiego, roze
słano zarazem do wszystkich starostw  uniw er
sa ły , nakazujące Sam uela, skoroby się okrąg 
ja k i przestąpić pow aży ł, śmiercią ukarać. Z a
brane dobra w inow ajcy, przysądzono nazad sy
nowi onegoż, i bratu w  zarząd oddano.

Opuścił Samuel P o lskę , a sądząc, że z cza
sem ustanie gniew na niego, udał się na dwór 
siedmiogrodzkiego księcia, Stefana Batorego, z k tó 
rym jednakże, gdy królem polskim, szczególniej 
za przyczyną Zborowskich obrany zostął, nazad 
do ojczyzny pow rócił, wsparty łaską  i glejtem 
(listem  wolnym) królewskim . Obecność Samu
ela w kraju, znowu liczne skargi Teczyńskicli 
obudziła, tak  dalece, iż sam król zmuszony był 
radzić Zborow skiem u, aby jeszcze przez czas 
n ie jak i, dopóki się zatargi przeciw  niemu nie 
uspokoją, b aw ił za granicą. L isty K ozaków  
nizow’ycii i zaporozkich, zapraszające go na het- 
m aństw o, stręczyły mu w łaśnie sposobność do 
odznaczenia się gdzieindziej i zatarcia jak ą  przy
sługą plamy ow’ego nieszczęsnego w yroku. J a 
koż r. 1579. zsiedm dziesiąt szlachty i z niema
łym pocztem sług i H ajduków , w ybrał się Sa
muel Zborowski na U krainę, i przebywszy szczę
śliwie progi Dnieprów7e, na wyspie Tomaków’ce 
jednogłośnie od K ozaków  za hetmana obwołany, 
buław ę otrzymał. B art. Paprocki (2 )  dosyć ob
szernie opisuje, ile się zdaje, z jak iegoś udzielo
nego mu dziennika, cuda m ężtw a Zborow skiego, 
jak ich  w  tylu niebezpiecznych w ypraw ach zn a - 
rażeniem życia dokazyw 'at; oraz śmiałe zamy
sły jego wojow'ania z Persyą i M oskwą. Po
mimo teg o , iż nieraz obskoczony przy ujściu 
Dniepru na Czarnem -m orzu od galar tureckich

(1) R einhold. H e id en ste in ii: „ R e ru m  polonicarum  i2) H erby rycerstw a polskiego. Kraków 1584., str.
Kbri etc. Frnncofurłi 1672,,,“  str . 53. 103 — 112.
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odważnie w a lczy ł, wstrzymywał ile możności 
Kozaków od napadów na Turki i Tatary, aby 
niedać przyczyny do zerwania przymierza z Pol
ska. Rozpoczęta w r. 1580. wojna z Moskwę, 
była powodem, iż Samuel Zborowski, opuści
w szy Ukrainę, przyłączył się do wojska pol
skiego. Tam wraz z Januszem Zbaraskim dziel
nie w alczył pod Toropcem, pogromiwszy straż 
nieprzyjacielską, którą idąc wprzód przed w oj
skiem napotkał. W rócił Samuel po owych w y
prawach znowu do Polski, gdzie kilka lat swo
bodnie w województwie ruskiem spędził, dopoKi 
nieszczęśliwa waśń Zborowskich z Janem Za
mojskim, kanclerzem koronnym, zguby jego me-
przyspieszyła. .

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i . )

Franciszek Petrarka. C1)
„Ciekawa to rzecz widzieć badacza staroży

tności, wskrzesiciela nauk, filozofa i poetę, w  naj
świetniejszym blasku chw ały, kiedy wszyscy  
ówcześni panujący książęta ubiegali się o jego 
znajomość i chcieli utrzymać na swoim dworze;

(1) F r a n c i s z e k  P e t r a r k a ,  d ru g i  po D a n c i e  
j ę z y k a  w łoskiego w s krzes ' ic ie l , u ro d z i ł  się w  ro k u  1304. 
w  inies'cie A rezzo ,  gdzie  ro d z ice  je g o ,  w ygnan i  z F lo re n -  
c y i  p o d czas  zam ieszań  w e w n ę t r z n y c h  , p rzem ieszk iw a l i .  
0 :ciee j e g o  u d a ł  się p óźn ie j  do A w e n io n u ,  m ieszkan ia  
w  ówczas P a p i e ż ó w ,  i u  d w o ru  zyskał  m ie jsce .  Gdy 
s y n  do l a t  do j rza lszy ch  p r z y c h o d z i ł ,  w ys łany  b y ł  do 
M o n t p e l l i e r ,  aby  się w p r a w ie  ć w ic z y ł ,  a le w ro d zo n a  

j e g o  sk łonność ,  m im o w olą  ro d z ic ó w  i nauczyc ie l i ,  c ią 
g nę ła  go do ry m o tw ó rs tw a .  U trac iw szy  o j c a ,  p o rzu c i ł  
ro zp o czę te  n a u k i ,  i odda) się uczo n y m  w p ra w d z ie ,  a le

I

Laura.

kiedy całe W łochy ze czcią i uwielbieniem  
wszędzie go w  tryumfie w itały, i skronie uwiel
bionego poety w  Rzymie publicznie wawrzynem  
uwieńczyły; kiedy bez żadnych urzędów pier
wsze miejsca zajmował; kiedy liczne i ważne

p rz y je m n ie j s z y m  zab aw o m . W c h o d z i ło  w  ich  l i c z b ę ,  kra-  
som ów stw o ,  i  w k r ó t c e  ty le  w n i e m  p o s t ą p i ł ,  i* w y ró 
w nał  n a j z n a k o m i t s z y m ,  a w ie lu  p rz e sz e d ł .  G d y  sław a 
je g o  coraz  h a rd z ie j  szerzyć  się zaczę ła  i  w zm ag ać ,  w e 
zw any  b y ł  n a  d w ó r  K ard y n a ła  K o l u m n y ,  k tó r y  go 
wielce  sz anow a ł .  M a jąc  l a t  23, p o z n a ł  L a u r ę ,  k tó rą  
ry tm a m i  p r z e z  ca ły  czas j e j  życia  s ław ił ,  a  p o  śm ierc i  
czule  op łak iw a ł .  _ ,

W  28. ro k u  życ ia  z w ied z i ł  obce k r a j e , a w ró c iw szy  
z w ę d r ó w k i ,  os iad ł  n ieda leko  A w e n io n u ,  p r z y  ź ró d le  
Y a u c lu s e ,  n ib y  d la  p r z y j emnos'ci m ie j s c a ,  b a rd z ie j  j e 
dnak  d la  są s iedz tw a  u lub ione j  L a u ry .  P rz e d  dzies ięć  
l a t  tam  m iesz kan ia  sw ego ,  p isa ł  p ieśn i  o niej  , lu b  do 
n ie j ,  p ie śn i  w  r o d z a ju  sw oim  te m  w y tw o rn ie jsze ,  i le  ze 
tylelsroć r zecz  j e d n ę  p o w ta rz a ją c ,  k a ż d a  z n ich  nie  ty lk o  
m a  p o w ab  w d z ię k u ,  ale i  now ośc i .  — M iędzy  n a js z c z ę 
śliwszemu d la  s iebie  ten  dz ień  u z n a w a ł ,  w  k tó ry m  od e 
b r a ł  z R z y m u  i  P a r y ż a  w e z w a n ie ,  aby by ł  laurern  p o e .  
tyclsim u w ie ń c z o n y :  p rz e n ió s ł  j e d n a k  R z y m ,  i  tam
w dzień  w ie lk an o cn y  r .  1341. w  K a p i to l iu m , p rzy  ok la
skach l u d u ,  w a w rz y n e m  u w ie ń c z o n y ,  po żąd an ą  p rac  i 
p rzy m io tó w  sw oich  pozyska ł  nagrodę .

Z a z d ro ś ć ,  cno ty  i t a le n tó w  n i c p r z y ja c ió łk a , w z b u 
dziła  n a p rz e c iw  n ie m u  poziom e um y sły ,  k tó re  z w y c z a j 
nie  , gdy  dosiądź  cudze j  s ławy n ie m o g ą ,  ch c ia łyby  j ą  
zm n ie jsz y ć ,  aby  się tym  sposobem z w yższem i od siebie  
z ró w n ać  m ogły .  P o w ró c iw szy  z R z y m u ,  m ieszka ł  czas 
n ie ja k i  w  P a rm ie ,  gdzie  był A r c h id y n k o n e m , w ie lce  od 
u d z ie ln y ch  tam te jszy c h  p an ó w  ro d z in y  C o r  e g g i ó w, 
k o ch an y  i pow ażany .  Na w z ó r  sw oje j  u lu b io n e j  o so 
bnośc i  w W o l i lu z ie ,  znalaz ł  p o d o b n e  p rz y  P a rm ie  m ie j 
sce n a d  r zeczk ą  L e n z a , i tom zaczą ł  łac ińsk ie  p o em a  
o Afryce ,  gdzie  dzie ła  S cyp ionow e  opisa ł.  (

W ró c i ł  się b y ł  w r .  1349. do A w en io n u ,  ale j u z  owej 
daw n e j  osobności ,  d la  ż a l u ,  t a k  ze  s t r a ty  L a u r y ,  j a k  i 
w ie lu  p r z y ja c ió ł ,  k tó r z y  go lam  o d w ie d z a l i ,  zn ieść  nie
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poselstw a odpraw iał, do najznakom itszych Mo
narchów  swego czasu, z którym i utrzym ywał 
stósunki, kiedy radę i pismami w p ływ ał mepo- 
m ału ledw ie nie do wszystkich spraw  kra jo 
w ych ; ciekaw a mówię rzecz w idzieć tego mędrca 
w śród ogromu prac i wziętości, i jeszcze wśród 
powszechnego zepsucia owych czasów, oddanego 
w yłącznie najczystszej i platonicznej miłości. (2 ) 
O w szem , ta  długa i stała miłość by ła  źródłem 
jego ch w ały : ona go, ja k  sam w yznaje , uczy
n iła  lepszym i szlachetniejszym , zachęciła do 
czynów chwalebnych i do w ażnych prac i uśi- 
łow ań ; słow em , w szędzie i w e wszystkiem była  
mu celem. Z  tego jedynego ogniska w ypływ ały 
w szystkie promienie jego m yślenia, 'działania i 
chw ały. K iedy ówczesny św iat brzm iał jego 
sław ą, on zd u szą , lubiącą samotność, często się 
ukryw ał w małym domku, na dolinie, otoczonej 
góram i, przy posłudze jednego ry b ak a : i tam 
b łąd z ił zpoezyą i myślami o Laurze po samo-

m ogąc, p o w ró c ił do L o m b a rd y !, i w  P a d w ie ,  gdz ie  b y ł 
k a n o n ik ie m , częs to k ro ć  m ie sz k a ł, n ie k ie d y  o d w ied za jąc  
W e n e c y ą , P ow ab  osobności sp ro w ad z ił go n ak o n iec  do 
p rz y le g łe j , w śi P a d w ie ,  zw ane j A r q u a lo ■; lam  dom  w y 
g o dny  zbud o w aw szy  (o b . do łączo n y  o b ra z e k ) , n a jc z ę 
śc iej w  staros'ci p rzem ieszk iw a ł i życ ia  d o k o n a ł 18. L i 
p ca  r .  1 374 ., m ając  la t  70,

N ajw ięk szą  p rzy n io sły  m u cb w a lę  ry tm y  w ło sk ie , na  
t rz y  p o d z ie lo n e  c z ęs 'c i: s o n e t y ,  p i e ś n i  i r y t m y  
r o z m a i t e ;  m ięd zy  k tó re m i n a jz n a k o m itsz e : try u m fy  
w ia ry , czasu , s'm ierci i sław y. O p ró cz  p o e m a tu  o A fryce , 
ja k o  i  l i s tó w , lstó rycb  z b ió r  b a rd z o  j e s t  w ażnym  d la  
d z ie jó w  ó w czesnych .

> (fy W y ję to  z R u sa łk i częs'ci I I I .  w W iln ie  1840.

tnyeh nadbrzeżach tych jasnych wód, które unie
śm iertelnił pieniem s wojem. Nic dziwnego, ze to 
długotrw ałe i najczystsze uczucie, którem się ha i- 
m ił przez la t 47, i które poniósł z sobą do grobu, 
było i  je s t dla wielu niepodobnem do w iary : z te j 
przyczyny jego poezye będąc nie dobrze pojęte, 
nie w zbudzają dzisiaj powszechnego zachw yce
nia. Teraz potrzeba gw ałtow nych w zruszeń, 
nienaturalnych i okropnych obrazów , rozdziera
jących serce, i tych tortur duszy, co straszną 
postać piekła przedw cześnie w yw ołują na zie
m ie, nie mówiąc już  o potworach i brudach, 
którym  się lubią z mikroskopem przyglądać 
i rozbierać; rzecz w ięc naturalna, że wśród ję 
ków  i w ycia tych strasznych i szkaradnych w i
dziadeł, tłum i się czysty 'i tk liw y głos cichej 
piosenki serca. N ie jest to na zimno poetyczne 
kwilenie, ani gra fantazyi; ta  miłosc by ła  istot
nym i jedynym żyw iołem  czułej jego duszy. — 
Darmo z nią w alczy , darmo się modli i prosi 
B oga, aby go od tej nieszczęsnej namiętności 
u w o ln ił:

J u z  to  ro k  je d e n a s ty  P a n ie  m ój u la ta ,
J a k  p o d a łe m  k a rk  ja r z m u ,  a k a jd an o m  rę c e ,
T ym  srozćj duszę  cis 'n ie, im  w ięce j się zn iza .

Z m iłu j s i ę ,  z rz u ć  te n  k a m ie ń , co se rce  u g n ia ta ,
Z w róć m y śli do z b a w ie n ia  i da j ło lg ę  m ęce , ,
W szak  w ie sz , co to  j e s t  c ie rp ie ć  s tra sz n ą  m ęk ę  k rz y z a .

Darmo przedsiębierze pow ażną pracą zabić 
to uczucie, bo wśród surowych rozmyślań mędrca 
ze św iatłem  dziennem, lub cichym promieniem 
księżyca, wchodzi ukochany obraz L au ry ; darmo 
w yjeżdża w' dalekie k ra je , aby tę  namiętność
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roztargnieniem , p o k o n a ć : b o , ja k  sam p o w iad a , 
w e  w szystk ich  stronach i pustyn iach , w  k w ia tach  
i  zd ro jach , w id z i j ą  p rzez  dziw ne om am ienie, i 
im  się w ięcej o d d a la , te'm w ięcej w zras ta  jego  
m iło ść , ja k  słońce im  się  w y że j p o su w a , te'm 
b ard z ie j pali. D arm o z d u s z ą ,  kochającą  sw ój 
k r a j ,  ciska się w  odm ęt sp ra w  p o lity czn y ch , i 
spełn ia  różne trudne  p o se ls tw a: bo m yśl jego  
zaw sze p rzyku ta  do L a u ry , ciągnie go u sta
w iczn ie do A w enionu. N apróżno cierpienia, s ła 
bość i  l a ta ,  zn iszczy ły  p iękność L a u ry , k iedy  
w 'm yśli jego  zaw sze b y ła  w tym  sam ym  b la sk u  
uroczym , w ja k im  j ą  po raz  p ie rw sz y  o b aczy ł; 
napróżno m u j ą  śm ierć w y d a r ła ,  k iedy  ż y ła  
w 'duszy  n aw e t 70cioletniego s ta rca . Jak o ż  jego 
sonety i pieśni nie sąto oderw une ja k ie ś  w ie r
sze , p isane w ed le  rozm aitych na tchn ień , nie m a
ją cy c h  z sobą zw ń ązk u , je s tto  racze j liistorya 
je g o  se rc a , jestto  dziennik  jego  uczuć i w rażeń . 
Dość p rzeb iedz to mnóstw7o w ie rsz y , ab y  się 

rz e k o n a ć , że nie p oetyczn ie , a le  rzeczyw iście  
och a ł i  cierp iał. T e j sta łości uczucia aż do 

ostatniego tchu, dow odzi je szcze  nap is , ja k i  zo 
s ta w ił na rękopiśm ie W irg iliu sz a ; w iadom o, że 
tego poetę k o c h a ł i  w ie lb ił n ad z w y cz a j, i  z a 
w sze  go m ia ł pod rę k ą :  otóż pom iędzy inne'mi 
nótam i znaleziono te s ło w a , napisane rę k ą  P e -  
tr a rk i :  „ L a u ra , s ła w n a  ze sw oich cnót i  d ługo 
w ielb iona w  m oich ry m ach , u k a z a ła  się po raz  
pierw 'szy moim oczom w  p ie rw szej m ojej m ło
dości 1327. ro k u , szóstego K w ie tn ia  o szóstej 
godzinie rano, w  kościele  S. K la ry  w 'A w en ion ie ; 
i  w tem że  samem m ieście, w  tym że sam ym  m ie
siącu K w ie tn iu , i tegoż samego szóstego dnia, 
i  o te jże  sam ej godzinie 1348. roku , to św ia tło  
b y ło  św ia tu  o d ję te , k iedy  się zn a jd o w ałem  
w  W e ro n ie , nie zna jąc  n ieste ty  mego sm utnego 
losu . O te j nieszczęsnej now inie zaw iad o m ił 
m ię lis t m ego p rzy jac ie la  L u d w ik a , k tó ry  ode
b rałem  w 'P arm ie tegoż roku  19. M aja  ra n o .—  
Je j ciało  ta k  czyste i ta k  p iękne, złożono w  k o 
ściele 0 0 .  B ernardynów  w ieczorem  w  dzień  
śm ierci; je j  dusza, nie w ątp ię , w róciła , j a k  S e
n ek a  pow iada o Scypionie a frykańsk im , do n ieba, 
z k a d  b y ła  w y sz ła . D la  zachow an ia  bolesnej 
pam ięci o tej s trac ie , zna jdu ję  ja k ą ś  słodycz 
pom ieszaną z g o ry cz ą , k ied y  to p is z ę , a  p iszę  
szczególniej na tej k s ią ż c e , k tó rą  mam często  
p rzed  oczym a, abym  do niczego nie p rz y k ła d a ł 
upodobania w  tern życ iu , i  po zerw aniu  n a jś il-  
n iejszego w ę z ła ,  k tó ry  m ię łą c z y ł z tym  św ia
tem , m ia ł ustaw iczną p rzestrogę, ta k  p rzez  czę
ste w idzenie tych s łó w , j a k  i p rzez słuszne 
ocenienie tego znikom ego życia, że ju ż  czas w y 
chodzić z B abilonu . T o  z pomocą Bożą stanie 
sie  d la  m nie ła tw ie jszem  do wTy k o n an ia , p rzy  
do jrza łem  i p raw dziw ym  rozw ażan iu  zbytecz
nych trosk, m arnych nadziei i  n iespodziew anych 
w y p a d k ó w , k tó re  m ną m io tały  w7 czasie pobytu 
mego na ziem i. “

W ie le  je s t sonetów7, dobrze p ow iada  Ginguene,

bard zo  tk liw y c h , a le  żaden  nie dorów nyw a tym  
w yrazom  w ielk iego  cz ło w iek a , uczonego i czu 
łego , napisanym  na te rn , co by ło  ciągle p rze d 
miotem jego  nau k i, rozw ażań , i  słodk ich  a sm ę
tnych w spom nień .

(D alszy  ciąg nastąp i.)

P a m i ą t k i  z K r a k o w a .

Dzień zaduszny.
(D okończenie.)

M ija ły  dni i  tygodnie; pan  K aró l przesiady
w a ł p rzy  p ięknej M aryni. —  M am unia w dzię
czy ła się do niego za  oziębłą c ó rk ę ;—  pan K a
ró l m ia ł znaczny m a ją tek .—  A  pan W ład y sław  ? 
O n sobie b y ł szczęśliw y , nie m ia ł ni z ło ta , ni 
dóbr, a le  m ia ł k ilk u  poczciwych koleżków  i ko 
chankę. M arynia w id y w a ła  go z o k n a , w ita ł 
się  z nią n a  m ig i, w id y w ał ją  w  kościele: b łą 
dząc ko ło  je j dom u, w  ogrodzie, suchy lis tek  w i
ta ł  g o , na nim było jego  imię i  M aryn i; ileż 
to razy  na p iasku  nap o ty k ał je j ręk ą  w ypisane 
do  j u t r a ,  albo milsze jeszcze d ia niego k o 
c h a m . I  cóż w ięcej potrzeba dla dw ojga ko
chanków  ? d la  nich potrzeba przeszkód i cier
p ie n ia , j a k  do skucia złotego łań cu ch a  uderzeń 
m ło ta i ognia; dw oje kochanków  stw orzyliby 
sobie c ierp ien ie, gdyby ich samo n ienaw iedziło . 
Gdy burza  lub  sło ta  nie d a ły  m łodzieńcow i b łą 
dzić pod je j o k n a ,  M arynia b y ła  sm utna; 
pan K aró l się  gniew7a ł ,  -m atka  j ą  b u rc z a ła , a 
cio tka niby z niechcenia cieszyła. I  k tóżby me 
pow iedz ia ł, że to dw oje kochanków .

, VIDzień zaduszny.
Z  tam tej strony W is ły  bieleje p iękny dw orek 

w ie jsk i; okna św iecą się od słońca, co się kry je  
za  górę Ś. B ro n is ław y ; szereg starych  topoli nad
w iślańskich  sieje pożółkłem i liśc iam i, bo ju ż  
późna jesień , ju tro  dzień zaduszny; ten dw orek , 
to je s t m ieszkanie M a ry n i; cichy, spokojny i da
lek i od m iasta. Co n iedziela pan W ładysław 7, 
oparty na w aw elsk ie j sk a le , oczekiw ał, aż M a
rynia stanie u p rzew ozu , i dzisiaj patrzy  zn ie- 
cierpliw ością; to o n a ; ju ż  na ło d z i, i ty lko ze 
s łu ż ąc ą ; łódź  p rzy b iła  do b rzeg u , pow itali się 
w zrok iem , i kośció ł Panny M aryi by ł miejscem 
schadzki.

N azaju trz  sta ry  gotycki gmach obleczony b y ł 
k irem , posępno harm onijne D ie s  i r a e  odbijało  
się o w yniosłe sk lep ien ia , M arynia k lęczała  
w  kaplicy , p an  W ładysław 7 sta ł oparty o ław  kę, 
łzy  b ły szczały  w  oczach pięknej dziew czyny, n a
próżno patrzy  w  obraz M atk i dziew icy. W ła 
dysław 7 spostrzeg ł łzy , zb liży ł się i wzruszonym 
z a p y ta ł je j  g łosem : „ T y  p łaczesz M a ry n io ?“  
„ T a k ,"  odpow iedziała dziew czyna. „ I  dla cze- 
g o ż ? “  „M uśim y się ro z łączy ć ."  „ R o z łą c z y ć !4* 
za w o ła ł m łodzieniec. „ T a k , i na zaw sze ."
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,jJa k to ? “  „Pojutrze będę żoną pana K aro la ." i 
Pan W ładysław  p o b lad ł, oparty o ław kę ko
ścielną, niezmierni swej postaw y, ale bladość 
jego lica i czoła okazyw ała cichą rozpacz; M a
rynia szlochała praw ie głośno, ludzie wtłoczyli 
sie do kaplicy. W ładysław  wyszedł z kościoła, 
niewiedząc kiedy i gdzie, a jednak się znalazł 
u przewozu, na prost mieszkania Maryni.

Przewoźnicy oczekiwali, dopóki ludzie nie 
zapełnią statka; już każden za ją ł swoje miej
sce. Pan W ładysław  szukał oczyma Maryni, 
i gdzież ona? W szak  już skończono nabożeń
stw o , m iałażby jeszcze pozostać u krewnych, 
lub przyjaciół? nie, to ona! idzie zwolna i p ła 
cze; usiadła na brzegu wielkiego statku. Pan 
W ładysław  stał na waw elskiej skale: a na dru
giej stronie wezbranej W is ły , pan K aról patrzył 
przez lornetkę na przyszłą swoją narzeczoną. 
Biedna M arynia! z tej strony żegna kochanka, 
roskosz swego serca, szczęście swojego życia; 
w je j uszach brzmi jeszcze ponura nóta nieszporna 
i  posępniejsze b ą d ź  z d ro w a , a z drugiej strony 
czeka ja  mąż i smutne wesele. Dziwne prze
znaczenie kobiet! Pram już odbił od brzegu i 
niesie ją  w’objęcia pana K aró la , a fala W isły 
wre u stóp skał W aw elu, na których stoi oparty 
młodzieniec, ja k  potok jego życia burzliwy i 
dziki.

Cóżto za okrzyk odbił się o sk a ły , brzegi 
i mury zam kow e? — to je s t okrzyk rozpaczy 
i przestrachu. W ielk i B o ż e ! .. .  patrzaj, statek 
przechylił się, a ludzie chwytając się wzajemnie, 
gina wśród spienionych fal i szumiących w i
r ó w k i )  Pan W ład y sław  rzucił się w  nurty ; 
kilku  topiących się uchwyciło go w  konw ul- 
syjne objęcia; ale młodzieniec widzi tylko M a
rynię; zręczny i silny p ływ acz, żelazną d ło
nią duśi ty ch , co go zatrzym ują; w alczy z falą 
i  chwyta obum arłą kochankę; mętna fala oto
czyła ich, jak  ruchoma m ogiła, i zniknęli zpo - 
wierzclini wód. — W krótce wszystko znikło, 
tylko łodzie bujały po W iś le , i okrzyki żalu 
i trw ogi wznosiły się na brzegach. —  A  pan 
K aról co robił? •— na drugim brzegu daw ał 
skuteczne rozkazy.

Nad brzegiem W isły , w starym gmachu, z ło
żono trzysta trupów , to są utopieni w e W iśle ; 
na traw niku przed gmachem uśiłu ją  w yrw ać 
z rąk  obumarłego m łodzieńca, pięknego trupa 
d z iew icy ;—  on ż y je —  oddycha je sz c z e — to

(1) Zdarzenie to je s tp ra w d z iw em ; w  r .  albow iem  1813 
nadzwyczajna powódź zerw ała m ost na W isie, łączący 
Kraków z Podgórzem . Za m ałą cenę przewożono na 
drugą stronę "Wisły, w ielkim  umys'lnie na to p rzy rzą
dzonym statkiem . W sam zaduszny dzień W isła była 
jeszcze nabrzm iałą, gdy sta tek  napełniony ludźm i odbił 
od brzegu. D ziecko , siedzące na k ra ju ,  upus'ciwszy 
ja b łk o , wydało k rzy k ; ludzie, bądź z ciekaw ości, bądź 
popclinicni jed n i przez d ru g ich , skupili się mocno 
w  jed en  p u n k t; statek przechylił się i nakrył wszystkich 
swoim ogromem. Nikt nie uszedł śm ierci, a rachow ano 
praw ie do 300 nieszczęśliwych ofiar.

on — to W ła d y s ła w ! .. .  a ona już  skończyła; 
jak a  szkoda —  to ona — biedna M arynia! —■ 
I  któżby n iepow iedział, że to dwoje kochan
ków ? zaw oła ł ktoś z tłum u; a dzwon zwierzy
nieckiego klasztoru uderzył dziewięć razy za 
dusze utopionych w e W iśle.

Pod górą Ś. B ronisław y stoi m ały , wysmu
k ły  gotycki kościółek, otoczony cmentarzem dla 
utopionych w e W iśle. (2 )  W  kościółku stoi 
trum na, a w  trumnie piękna dziewczyna śpi na 
w ieki. K ilka  pow iędłych kw iatów  błyszczy na 
je j czole; — piękna dziew ica! — to kw iat do
piero rozkw itły , urw any ręką śmierci. To cacko 
dziecinne, stłuczone przez nieuwagę, pow iedział 
ktoś z cicha; a W ład y sław  s ta ł nad w ykopa
nym dołem, pa trza ł na dno i  ję cza ł z cicha.

A  pan K aró l?  zapytał k tos, rnuśi pewnie 
rozpaczać; biedny pan m łody ; —  zapewne! dzi
siaj na resursie przegrał 500 złotych polskich 
i nowy koczyk , a dzisiaj będzie ze mną w tea
trze ; sztuka bardzo stosowna do smutnego w y
padku; będą grać Deukaliona i P irę.

V II.
Cmentarz zwierzyniecki.

Rok up łynął skrzydełkiem  jaskó łk i. W ła 
dysław  codziennie po pracy odw iedzał m ałą 
mogiłę M aryni, lecz: B iega wody potoki. P a
mięć nie w  naszej mocy i t. d., znana piosenka; 
koledzy, wino i czas, rozpędzają żal i smutek, 
ale nie rozpacz. A  jednak  nikt n iew idział łez 
W ładysław a, n ik t nie słyszał jego skargi i ję k u ; 
on się lę k a ł szyderstwa i oziębłości; wszystkie 
albowiem uczucia, w yw ołane na zew nątrz, obja
wione oczom ludzi, podobne są do nagich pię
kności dziew ic; w iększa część ludzi w idzi 
tylko nagość, i śmieje się dla tego , gdy je  bo
leść w yw oła, chowamy je  głęboko —  w  sercu.

„Chodź z nami, W ładysław ie! w ołali koledzy; 
już  wieczór, cóż będziesz rob ił na cmentarzu?“  
„B ędę  się m odlił,"  odrzekł młodzieniec; „dzi
siaj zaduszny dzień , rocznica je j  śm ie rc i."—
I szli brzegiem W isły ; w iatr szumiał po szczy
tach drzew, a wino w głow ach tow arzyszów  W ła 
dysław a; a wr jego głow ie i sercu wino obu
dziło w szystkie wspomnienia. Szklanka w ina 
w sercu i głow ie cierpiącego, jest ja k  lampa 
osadzona a v popsutej optyce; przedstaw ia żywo 
w ypełzłe ob razy , lecz dziwacznie i d z ik o .— 
A wtem młoda i piękna dziewczyna przebiegła

(ź) U stóp bronisław skiej góry, na m ałej wzniosłości, 
stoi s,zczupły kościółek, z wysmukłą dzw onnicą, pod na
zwą S, Salw ato ra ; w około  niego m ały zielony cm entarz, 
otoczony m u rem ; w kącie  kośnica zżelaznym  krzyzem , 
a obok m uru m ieszkanie gróbarza. Kościół i cm entarz 
otaczają odwieczne lipy  i w iązy , u k tórych stóp wzno
szą się niskie w iejskie m ogiły ; wszystko to tw orzy p ię 
kny i godny uwagi o b raz , tem  b a rd z ie j, ze z po za 
więzów cm entarnych odcina się na rubinowem  tle za
chodzącego sło ń c a , w ielka m ogiła K ościuszki, królow a 
mogił. Na tym cm entarzu zwykle chowają utopionych 
we W iśle.
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szybkim krokiem; nikt nie ujrzał je j twarzy 
z pod czarnej zasłony, lecz ruch ciała, kształtna 
i  b ia ła  rączka, co wstrzymywała czarny p ła
szczyk przed silnym wiatrem, drobna nóżka, co 
ja  tak prędko unosiła, dawały poznać młodość 
i piękność'. — „Co za aniołek,“  zawołali wszy
scy.' „T o  ona!" rzekł W ładysław  cichym i 
wzruszonym głosem. „ O n a ? ‘‘ powtórzyli ko
ledzy; „cóż to znaczy: o n a !— k to ? 44 i stali 
w  zdumieniu i na próżno się pytali; W ładysław  
pobiegł z dziewczyną i zniknął wśród cienia; 
a jego koledzy śmiali się, kłócili, pytali, i  po
szli sobie do domu.

Pan W ładysław  szedł przy młodej dzie
wczynie, i słowa nie mógł wymówić; nieznane 
uczucie; dziwny strach, mącił i ściskał jego 
dusze i serce, zaledwie urywanym głosem ośmie
l i ł  się zapytać nieznanej dziewczyny; zaledwie 
ukradkiem odważył się zajrzeć w je j oczy, 
omdlone czarną zasłoną; twarz była b lada, a 
czarne oczy jak  dwie gwiazdki w mglistą noc.

„T ak  ciemno i wietrzno, a ty się nie boisz 
sam a?" „N ie, 44 odrzekła dziewczyna. „M e? 
a dzisiaj dzień zaduszny!" „Może być, a dla 
mnie weselny.“  „Dziwna rzecz," odrzekł mło
dzieniec, „zapewne do domu idziesz?" „T ak  
jest.44 „Czy pozwolisz się odprowadzić ? "  „D la 
czegóż nie.44 „A  dalekoż twój dom i miesz
k an ie?"  „Bardzo blisko.“  I  szli długo; W ła 
dysława serce biło gwałtownie, a zimny pot 
ocierał z bladego czoła, aż zdała zabieliły się 
paskiem mury zwierzynieckiego cmentarza, a 
gotycki kościółek wśród starych lip czernił się 
na bladym promyku księżyca.

W szak to brama cmentarza? moja luba nie 
żartu j, chodźmy dalej i prędzej." „To tu mój 
luby, ja  tu mieszkam.44 „Ach wierz mi jeszcze 
za wczasu; tak młoda jesteś i piękna, szkodaby 
cię by ło , płakaliby chłopcy." „ I  cóż nam po 
chłopcach?44 odrzekła, „m y tu będziemy mie
szkać na w ieki.44 „Na w iek i! . . .  f e ! moja luba, 
co za smutne ża rty !"  W ładysław  ją  porwał 
za rękę; dziewczyna pchnęła ciężką zaporę, 
a brama z cicha rozw arła s ię , ja k  oko trupa, 
jak  przyszłość biednego wygnańca. I  w eszli; 
młodzieniec drżał, lipy cicho szumiały, a mo
giła Maryni bieliła się pod murem kościółka; 
a na niej klęczał czarny krzyżyk, a na nim ko
łysał się zeschły wianek. „W ładysław ie!44 rze
k ła  dziewczyna, „ tu  cicho i spokojnie, a na 
świecie gorzko i zawierucha; pójdź, będziem 
spać na w ieki, razem spokojnie i cicho. 44 — 
Nieznane uczucie zalało duszę młodzieńca, jak  
powódź wezbranej W isły ; nieznany żal ści
snął mu serce jak  olbrzym; dziewczyna w y
ciągnęła ręce; W ładysław objął ją  w swoje 
ramiona, w iatr zdmuchnął czarną zasłonę.— 
„Boże wielki! to ona — to M arynia!" — Za- 
chrzeszczały suche kości w  rękach młodzieńca: 
zaćmiło się w oczach i w  głowie, i padł na miękt 
mogiłę pod czarnym krzyżykiem. W icher za

w ył i z hukiem zatrzasnął bramę cmentarza, a 
dzwon zwierzynieckiego klasztoru uderzył dzie
więć razy za dusze utopionych we W iśle.

Nazajutrz znaleziono na mogile M a r y n i  
zimne zw łoki pana W ładysław a; suchą gałąź 
lipiny ściskał w  objęciu, oczy miał zamknięte, 
a w  twarzy wyraz boleści i roskoszy. Pocho
wano go obok kochanki, a koledzy długo przy
chodzili modlić się i dumać nad jego grobem.

Może to wszystko było skutkiem rozognio
nej fantazyi, lecz marzenie i wspomnienia naj- 
śilniej wstrząsają duszę, i budzą w idziadła, o 
których wątpią filozofowie, a poeci i lud wiecz
nie o nich marzyć będa.

Kraków, dnia 2. Listopada 1840.

Doniesienie literackie.
(Dokończenie.)

P oja ta , córka L ezdejki, albo L itw in i w X I V . 
w ieku , romans historyczny przez F. Bemarto- 
wicza, wydanie trzecie poprawne, w e czterech 
tomach. W  wydaniu niniejszem sprostowano 
niektóre noty historyczne, i baczono, aby text 
ja k  najpoprawniejszym uczynić; wydanie jest 
piękne, ozdobione drzeworytami. Cena czterech 
tomów zip. 24.

Homilie ks. biskupa Białobrzeskiego, złoto- 
ustego mówcy naszego. 4 tomy, 8vo, ozdobione 
portretem autora. Cena złp. 32.

R zą d n a  gospodyni we względzie kuchni i  
; spiżarni. Dzieło dla początkujących gospodyń 
I miejskich i wiejskich, ułożone przez Karolinę 

Eleon. Grebitz, na polskie wzorowie przełożone 
przez Walentego Szacfajera, zzastósowaniem do 
miar i wag krajowych. Tom pierwszy traktuje 
część właściwie kucharską, tom drugi: część 
gospodarstwa i ogrodownictwa domowego; oba 
tomy zawierają około 1466 przepisów a 50 ar
kuszy druku. Cena dwóch tom. 8vo złp. 16.

T ir oni medico frames. Dziełko podręczne dla 
młodych medyków, praktykę zaczynających, przez 
Erazma Brzezińskiego. Jeden tom, 12mo. Cena 
złp. 7 gr. 10.

Poezye ^Alexandra Grotta Spasowskiego,
I zawierające ballady białoruskie, listy i t. d. 2tomy. 
i Tom pierwszy, in 8vo, już wyszedł z pod prasy 

w wydaniu bardzo ozdobnem, zportretem autora.
R usa łka , część III., wydana przez Alexandra

Grozę. 12mo. . . .
W izerunki i  roztrząsania literackie, poczet 

nowy drugi, oddział drugi. W yszły już tomiki 
13, 14 i 15 ; zawierają między innemi historyą 

j bardzo obszerną kaplicy Ś. Kazimierza przy ko- 
(I ściele katedralnym wileńskim. Przedpłata na 

tomik każdy złp. 4. 36 tomów kompletnych
kosztują złp. 144.

Obraz myśli mojej na pamiątkę żonie i  dzie
ciom, przez Floryana Bochwica. Dziełko filo- 
zoficzno-moralne. VIII. 132 str. Złp, 5.


